u s p o k ó j

została cisza – 

aż słyszysz jak rośnie wilgotny mech

s p o k o j n i e nuci szeptunka

spowita syna całunem

prorocze senne marzenia

o miejscu –

rząd zbitych prosto desek

żądnych zaszczytu krzyża

które sięgają ręką Nieba

i wznoszą się 

wznoszą

doganiając czarne ptaki

te b e z g n i e z d n e
albo gwiazd pozbawione

po zmroku schowani

pod zżółkniętym kocem

a on dostępu nocy p o k u t y  nie broni

– – – 

ale już pieśń

p o k o j u dnia

dudni

więc czemu zamarło?

na zawsze

przerwano miłość matki

drzewo słodko zapłakało

po ślepym huku ognistych kul

a dzisiaj już twardym strupem zarosło

zieloność pnie się do góry…

zostało –

coś więcej 

nie tylko zimne

kamienne pamiątki
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